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na Niedzielę twudziestaniatą po Świątkech 
Lekcja. s 
1 a 2—10. 


Bracia! Dziekujemy Bogu zawsze za was 
wszystkie, wspominając was w modlitwach na- 
szych bez przestanku; pamiętając na dzieło wia- 
ry waszej i pracę i miłość i cierpliwość nadziei 
Pana naszego Jezusa Chrystusa przed Bogiem i 
Ojcem naszym. Widząc bracia umiłowani od 
Boga o wybraniu waszem, iż Ewangelja nasza nie 
była do was tylko w mowie, ale i w mocy i w 
Duchu świętym, i w zupełności wielkiej, jako 
wiecie, jakiemiśmy byli miedzy wami dla was. 
A wy staliście się naśladowcami naszymi i Pań- 
skimi, przyjąwszy słowo w wielkiem uciśnieniu 
z weselem Ducha świętego, tak, iżeście się stali 
wzorem wszystkim wierzącym w Macedonji i w 
Achai. Albowiem od was rozsławiona jest mowa 
Pańska: nietylko w Macedonji i w Achai, ale na 
wszelkiem miejscu, wiara wasza, która jest ku 
Bogu, rozeszła się tak, iż nam nie trzeba nic mó- 
wić. Bo sami o nas opowiadają, jakieśmv wejście 
do was mieli, i jakoście się nawrócili do Boga od 
bałwanów, abyście służyli Bogu żywemu i praw- 
dziwemu, i oczekiwali Syna jego z niebios, (któ- 
rego wzbudził z martwych) Jezusa, który nas 
wyrwał od gniewu przyszłego. : 


Ewangelja. 
A Mat. XIII. 31—35. 


W on czas mówił Jezus rzeszom to podobień- 
stwo: Podobne jest królestwo niebieskie ziarnu 
goryczycznemu, które wziąwszy człowiek  wsiał 
na roli swojej. 
go nasienia; ale kiedy urośnie, większe jest ze 
wszech jarzyn; i stawa się drzewem tak, iż przy- 
chodzą ptacy niebiescy, i mieszkają na gałązkach 
jego. Insze podobieństwo powiedział im: Podo- 
bne jest królestwo niebieskie kwasowi, który ; 
wziąwszy niewiasta zakryła we trzy miary maki = 
aż wszvstka skwaśniała. To wszystko mówił Je- 


jest rzeczono przez Proroka mówiącego: Otworzę 
ustą moje w przypowieściach; będę wypowiadał 4 
skrytę_ rzeczy od założenia świata,” 


Które najmniejsze jest ze wsze-* - 


Rauka 


Co należy rozumieć 
bieskie? 

Kościół i naukę Chrystusową, gdyż ta wie4 
dzie do nieba. 

Czemu ewangelja porównywa Kościół $ ziam 
nem gorczycznem? 

Zachodzi bowiem wielkie między niemi podos 
bieństwo. Maluczkie ziarno gorczyczne w Pale 
stynie tak buja w góre. że podobne jest w: ady 
do drzewa, w którem się ptactwo gnieździć może. 
Kościół był początkowo tak małym, jak ziarno 
gorczyczne, ale wkrótce się tak rozkrzewił. że 
niezliczone mnóstwo ludzi, wielev mędrcy i ksią- 
żęta chronili się pod jego skrzydła, aby doznać 
szczęścia i pokoju. 

Czemu Królestwo Chrystusowe jest m, 
wnane do kwasu? 

Kwas wkrótce przenika pewną ilość mski i 
nadaje iej smak. Tak i chrześcijaństwo ogarnia 
powoli cały rodzaj ludzki i przekształca go na 
swój sposób. Nauka a Aa i łaska, czyli 
jak mówi w powyższej lekcji Paweł św.: „ewan- 
gelja nie tylko w mowie, ale i w mocy i w Duchu 
św. i zupełności wielkiej“ są środkami, któremi 
Kościół Boży, oznaczony w ewangelji pod posta- 
cią niewiasty, w biegu wieków piętnuje ludzkość 
na synów Bożych, uzacniając ją i przemieniając. 
To samo się dzieje z poszczególną duszą, która 
pozwoli na siebie działać łasce Bożej. Zaszczepio- 
ne przez Chrzest św. trzy Boskie cnoty działają 
tajemnie; kiełkują i rosną, dopóki nie przekształ- 
cą całej istoty człowieka. Liczne tego przykłady 
widzimy w żywotach Świętych Pańskich. — 

Czemu Pan [Jezus tak często używał wo 
nań? SB 

1. Gdyż mieszkańcy wschodu lubią az 
odziewać wyższe prawdy w porównania przeno+ 
śne i obrazy, jak dowodzą księgi starego testas 
menty cą 

2. Aby się zastosować do pojęcia "prosiegb 
ludu, który o wiele łatwiej zrozumie porównanie. 


przez Królestwo Niex 
$ 


„8 sę aniżeli niezakrytą prawd 
~ zus w podobieństwach do rzeszy; a krom podo- ;. bai zj 


ieństwa nie mówił im, aby się wypełniło to co ka 


3. Aby tym, którzy byli prostego serca, (ab 
uczniowie Jego, podać sposobność do zapytań, u: 
łatwić im zrozumienie i spamiętanie prawdy. X 
4. Byli złośliwi ludzie, którym nie tyle cho 


E TEN o poznanie prawdy, ile raczej o wyszydze4 


nie i nagane Chrystusa, i którzy dla tego nie bylí 
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ani zdolni ani godni poznać „tajemnice królestwa 
Bożego“. Tym chciał Pan Jezus odjąć sposob- 
ność przekręcania i nadużywania wyższye 
prawd, a jednak uczynić im przystępnemi też 
prawdy, gdyby mieli szczerą chęć do tego. Ci 
słyszeli porównanie, ale z własnej winy nie ro- 
zumieli go. 

5. Wreszcie chciał Pan Jezus, jak sam mówił, 
ziścić proroctwo. Wyroki Boskie chciały bowiem, 
aby nauka zbawienia głoszoną była w porówna- 
niach.  Wiernym daną była przez to możność 
zrozumienia tajemnic królestwa Bożego. O tych 
zaś, co byli zadłówieńi namiętnością lub uprzedze- 
niem, mówił: „Pełni się w nich proroctwo Izaja- 
sza mówiącego: „Słyszeniem słuchać będziecie, a 
nie zrozumiecie; a widząc widzieć będziecie, a 
nie ujrzycie. Albowiem zatyło serce ludu tego“. 


zemu Pan jezus tyle porównań umieścił o 
„Kośtiele Bożem?“ 


1. Ważną bowiem było sprawą, aby wierni 
mianowicie przy załeżeniu Kościoła dobrze zro- 
zumieli, o co chodzi. 

2. Ponieważ pomiędzy żydami obiegały takie 
sądy i zdania o Królestwie Mesjaszowem, których 
niewłaściwość te porównania wykazać miały. 


Jaka nauka jest zawarta w tych porówna- 
niach o Królestwie Bożem? 


z — 

1. W porównaniu o nasieniu, które padając na 
nierówną rolę, nierówny owoc dało, pokazuje Pan 
Jezus, że przyczyna, iż chrześcijaństwo u jed- 
nych mało, albo wcale nie skutkuje, na drugich 
zaś błogo działa, nie leży w nauce Chrystusowej, 
lecz w fisposobieniu, chęci lub niechęci ludzkiej. 


2. W porównaniu o kąkolu z pszenicą Pan Je- 
zus przytacza przyczynę, czemu Bóg pozwala ist- 
nieć złym w Królestwie Bożym obok dobrych, i 
oświadcza, że odłączenie złych od dobrych sta- 
nie się nie w początkach Kościoła, lecz w dniu o- 
statecznym. 


3. W porównaniu o rybach, które złowione tą 
samą siecią, potem rozgatunkowane zostają, uczy 
nas, że przyjęcie do Kościoła Chrystusowego na 
ziemi jeszcze nie jest rękojmią żywota wieczne- 
go; trzeba jeszcze dobrze żyć, aby być uznany 
godnym tak wysokiej nagrody. 


4. W porównaniu z perłą i skarbem wyka» 
zuje Pan Jezus nieocenioną wartość Królestwa 
Bożego; aby je osięgnąć, winien człowiek po- 
nieść każdą ofiarę, choćby i życia. 


mi 5, Porównanie z ziarnkiem gorczycznem da- 
je nam obraz rozwoju i wzrostu Kościoła, który 
miał początkowo drobne rozmiary, a potem ogar- 
nął wszystkie ludy na tej ziemi. 


6. Porównanie z kwasem znaczy, że Królestwo 
Boże leżeć będzie w duszy człowieka, a nie będzie 
utworzone wskute obyczy i wojny zwycię- 
skiej. jak sobie uroili żydzi. 

Wszystkie te porównania były zarazem prze- 
powiedniami dotyczącemi losów Kościoła Chry- 
stusowego. Przepowiednie te częścią już się speł- 
niły, częścią się pełnią, a reszta ich się spełni przy 
końcu świata. Zawierają one ważne nauki, dla 
czego też Kościół katolicki wdraża je w tej i po- 
przedniej niedzieli, jako też w dwóch niedzielach 
następnych. 

| = dB zd 
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Umarł bez Sakramentów św. 


Smutna i straszna jest śmierć, gdy wynoszą 7 
pośród nas osobę, sercu »'nszemu tak miłą... Al 
łagodzi ją znacznie ta srodk* myśl: „Bóg milo 
sierny policzy duszy zmarłego wszystko, co prze 
śmiercią wycierpiał. Na łozu śmiertelnem przyje 
tak pobożnie sakramenta św. Pan Jezus przy- 
garnie go wkrótce do serca swego, obetrze wszel- 
ką złę i da mu spocząć na łonie swojem po tru- 
dach tego życia”. 

Tej słodkiej pociechy nie mają ci wszyscy, 
którzy pozwolili choremu zamrzeć bez sakramen- 
tów świętych. 

— Czemu — pytam się — nie przysłaliście po 
księdza? 

— Nie chcieliśmy fatygować, bo to późr 
nocą się pogorszyło... Nie było furmanki. Ni! 
nie chciał nocą jechać... Wreszcie, żeby prawe 
powiedzieć, nie chcieliśmy chorego straszyć, ab 
nie myślał, że z nim tak już źle.... 

A teraz jak jest duszy zmarłego? Może już 
dawno nie był do sakramentów św.? Któż jest 
bez grzechu? W grzechach poszedł na sąd boski. 
„Straszna to rzecz, wpaść w ręce Boga żywego“ — 
mówi Pismo św. 

Przyjaciela poznaje się w biedzie. Śmierć to 
największa bieda. W takiej potrzebie przy jaciel 
prawdziwy nie czeka chwil konania, nie żałuje 
największego trudu, aby tylko zapewnić przyja- 
cielowi wieczność szczęśliwą.  Wileza to więc 
przysługa, gdy do ciężko chorego nie dopuszeza 
się Boga, najlepszego lekarza, z lekarstwem po 
kuty. > 

Może chory nawet wyglada ze strony swoich 
ukochanych zachęty, bo czuje, że umiera i radby 
czemprędzej usłyszeć jak łotr dobry: „Dziś jesz- 
cze ze mną będziesz w raju!“ 


Zresztą lekarze, także innowiercy, zapisują 
co rok na klinikach takie przypadki, że po spo- 
wiedzi gorączka spadła nagle, bo chory odzyskał 
spokój sumienia... zaczem poszło i zupełne wy- 
zdrowienie. 


Oto słowa pewnego słynnego biskupa, który 
łzami się zalewał, gdy słyszał, że umarł ktoś bez 
sakramentów Św.: 


— „Zaklinam was, nie dopuśćcie do tego, aby 
z waszych najbliższych ktokolwiek zeszedł z te- 
go świata, nie przyjawszy sakramentów św.“ 


Kiedy należy dziecię chrzc'ć? 


— Czemu dziecko pani jeszcze nie jest och- 
rzcone? Wszakże już liczy kilka tygodni! 

— Niech się ksiądz nie obawia! My nie ma- 
soni ani nowocześni poganie, my jesteśmy szcze- 
rzymi katolikami i dziecko do chrztu przyniesie- 
my, skoro tylko zbierzymy więcej gotówki! 

_ — Jakto? Czy chrzest kosztuje aż tyle, że 
trzeba zbierać tygodniami na ten cel gotówkę? 

— To nie, ale na chrzciny chcemy zaprosić 
kilkanaście osób, Ugoszczenie ich też nie może 
być takie podłe, gdyż powiedzą, że u nas bieda. 
Księdza także zaprosimy. Przecież nam nie od- 
mówi? £ sa R Wok É 

~- — Z tego, co pani mówi, przekonuję się, „że 
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chrzest św. uważa pani za rzecz poboczną, a za 
obowiązek pierwszy wyprawienie sutych chrzcin. 
Przykro mi, że tak zapatruje się niewiasta, któ- 
ra uważa się za dobrą katoliczkę. idoczna, że 
pani nie zna przepisów Kościoła. Przedewszyst- 
kiem muszę zaznaczyć, że dziecko powinno się 
chrzcić „jak najrychlej*. Nas kapłanów obo- 
wiązuje prawo kościelne, abyśmy w tej mierze 
wiernych w słuchalnicy i kazalniey często upomi- 
nali. Jaką. bowiem odpowiedzialność biorą na 
siebie rodzice, jeżeli ze chrztem św. zwłóczą, aż 
dziecko niespodzianie zemrze bez chrztu. 


— Ale nasz chłopak zdrów jak ryba! 


— Czy nie mamy jednak licznych przykła- 
dów, dowodzących, że niemowlę, z wieczora zdro- 
wiuteńkie. usnęło nocą jak kurczątko, usnęło, aby 
się nie obudzić na wieki? 


— Gdybym widziała, że dziecko kona, o- 
chrzciłabym sama. 


— Owszem, jest to ostatnia deska ratunku, 
lecz jeszczebym wolał przywołać osobę inną, któ- 
raby ze spokojem i z pełną rozwaga, chrztu u- 
dzieliła ważnie.  Przekonałem się bowiem nie- 
raz, że matka dziecka konającego pomyli się 
przy wvmawianiu słów, albo najpierw leje wodę 
na główkę dziecięcia, a potem dopiero wymawia 
słowa: Ja ciebie chrzcę w imię Ojca i Syna i Du- 
cha św. A. jak wiadomo chrzest wtedy tylko jest 
ważny, gdy lejąc wode. równocześnie wymawia 
się słowa przepisane. Teraz przypomnę pani, że 
za grzech uważała pani pójście do kościoła przed 
wywodem. Nie jest to grzechem, lecz grzeszą 
rodzice, gdy odkładaja chrzest dziecka dłużej niż 
2—5 tygodni. Nie dałbym nawet rozgrzeszenia 
matce. która tak, jak pani, trzy miesiące zwłóczy 
z zaniesieniem dziecięcia do chrztu św. w tym ce- 
'u. aby wyprawić wspaniałe chrzciny. Oczywi- 
ście zaproszenia nie przyjąłbym, gdvż wygląda- 
loby to tak, jak gdybym razem z innymi lekce- 
ważył sobie: przepisy Kościoła, iż dziecię należy 
chrzcić jak najwcześniej. 


Bóg jest świadkiem niewinności 


We wsi Wolna, księstwie Brabancji, żyła bar- 
Izo pobożna panienka, imieniem Marjanna. Pe- 


„vien nikczemny rozpustnik starał się ją uwieść i 


iżywał wszelkich środków, aby zezwoliła na jego 
nieene zamiary — ale daremnie. Pewnego dnia 
zaproszono ubogą, ale dla uczciwości powszechnie 
szanowaną Marjapnę na obiad do zacnych ludzi 
Skoro tam przyszła, zostawiła zawiniątko w sie- 
ni. sama zaś udała się do pokoju. Nikczemny ów 
człowiek, który na nią czatował, ukradł w tymże 
domu srebrny kubek i schował go do jej zawi- 
piątka. Po krótkim czasie spostrzegli państwo, 
że kubek zginął, a podejrzenie padło zaraz na u- 
bogą dziewczynę. Rozpustnik przyszedł więc do 
niej i powiedział jej, co o niej mówią. Marjan- 
na, będąc niewinną, zapewniała go, że nic nie u- 
kradła, wtenczas rozwinął ów niegodziwiec za- 
winiątko i wyjął z niego srebrny kubek. Zagro- 
ził jej „nadto, że jeśli na jego zamiar nie zezwoli, 
natychmiast ją do sądu o kradzież zaskarży. Ale 
Marjanna uczyniła jak druga Zuzanna: wolała 
niewinnie być oskarżona, jak stracić niewinność. 
Stawionej. przed sądem nie pomogło ani tłuma- 
czenie, ani prośby, ponieważ przeciw niej wszel- 


kie pozory przemawiały, została uznana winm 
kradzieży i na śmierć skazana. Gdy ją wiedzia 
no koło jej mieszkania, wyprosiła sobie jeszcz 
tę ostatnią łaskę, by się mogła pomodlić przed a 
brazem Pana Jezusa. Po skończonej modlitwi 
zaprowadzono ją na miejsce stracenia. Wykopa 
no dół głęboki w ziemi, aby jej ciało w nim zmie 
ścić się mogło; związano jej oczy, skrępowam 
ręce i nogi, włożono ją w ten dół i przysypam 
ziemią. Wkońcu, o straszna katuszy! wbito ostry 
pal w zasypany grób. który na wskroś przebił jej 
ciało. Tak umarła Marjanna, biedną nazwana, o 
koło roku 1290. Lecz niegodziwy oskarżyciel 
dręczony wyrzutami sumienia, że stał się przy: 


czyną tak okrutnej śmierci niewinnej dziewczy: 


ny, nie miał odtąd ani dnia, ani nocy skokojnej 

reszcie, po kilku latach, nie mogąc już polo 
znieść okropnych katuszy wewnętrznych, staną 
przed sądem, wyznał swą zbrodnię. a niewinność 
Marjanny wyszła na jaw. 


W oazie irędowaiych 


Straszna jest choroba trądu, dla wyleczenia 


której nie znaleziono jeszcze dotychczas środka; 


straszny jest los człowieka kotkniętego tą choro- 
bą, człowieka, który za życia jest pogrzebany. 
Społeczeństwa dzisiejsze dla zapobiegnięcia roz- 
szerzaniu się tej nadzwyczaj zaraźliwej choroby, 
osoby dotknięte tą chorobą izolują całkowicie od 
świata. osadzając je w specjalnych kolonjach, w 
których przebywają do końca swego smutnego i 
męczeńskiego żywota. 


Jedna z takich kolonij ludzi za życia pogrze- 


banych leży w bliskiem sąsiedztwie Paryża. Ma- 
ło kto wie o niej. Nikt tam nie zagląda. bò na- 
wet rodzicom i najbliższym osobom nie wolno od- 
wiedzać chorych w obawie przed rozniesieniem 
zarazków. 

Przystań trędowatych ukryta jest w staroży* 
tnem opactwie cystersów w Valbonne.  Założy- 
ło ją grono ludzi dobrej woli. którzy postanowili 
stworzyć dla tych nieszczęśliwych, wpośledzo- 
nych przez los istot, znośne warunki byłu. . 


Stare kroniki zawierają niejedną perarą kar- 
tę, z której dowiadujemy się o prześladowaniach, 
na jakie ongiś narażeni byli trędowaci, tułający 
się po gościńcach Europy. Ludzi dotkniętych 
tem cierpieniem wypędzano z miasta, dzieci ob- 
rzucały ich kamieniami, a gospodarze odmawiali 
łyżki strawy napiętnowanemu przez los włó: 
czędze. 

Dzisiaj w krajach cywilizowanych coraz 
rzadziej spotyka się ludzi chorych na trąd, jed- 
nakże wśród kolonistów przebywających przez 
czas dłuższy w krajach tropikalnych, nieraz tra- 
fiają się trędowaci. Czasami, dopiero po wielu 
latach ujawnia się wpływ  śmiercionośnego za- 
razku, który nurtował organizm nie wywołujące 
zewnętrznych zmian. opactwie cystersów w 
Valbonne większość pacjentów to koloniści, któ- 
rzy powrócili do ojczyzny, by dokonać tutaj ży- 
wota — i nagle odkryli w sobie zabójczą chorobę. 


Kierownik placówki nazywa się Delord — 
spędził on wiele lat na wyspie Mare, na oceanie 
Spokojnym, gdzie trąd szerzy się nagminnie. 
Przejęty widokiem niedoli wraca do Francji i ko- 
łacze do miarodajnych czynników, domagając = 
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wszczęcia tuwanitarnej akcji opieki nad trędo- 
<watymi. Wyśmjano go, boć przecież ważniejsze 
są sprawy na świecie od kłopotów garstki, ska- 
«anych na śmierć kalek. 


Pewnego wieczoru Delord wychodził z gma- 
chu, w którym miał odczyt o trędowatych — na- 
gle z za węgła wybiegł człowiek. w czapce nasu- 
niętej głęboko na czoło. Zerwał on nakrycie 2 
glowy i ukazał potwornie zniekształconą twarz, 
kaprawe, pozbawione rzęs oczy i podobne do ja- 
any usta. 


— Poco macie szukać trędowatych w Au- 
stralji — rzekł on do Delorda — znajdziecie ich 
także we Francji. 


Okazało się, że jest to bvły kolonista, który 
zaraził się straszną chorobą podczas pobytu ~- w 
Indochinach. Tvm razem apel Delorda nie pozo- 
stał bez echa. Władze francuskie założyły ko- 
lonję trędowatych w starożytnej siedzibie cyster- 
sów. 

W pięknym parku, otaczającym klasztor, 

ieleje pomnik. W świeżej mogile zmarła nie- 
panno lokatorka opactwa, 23-letnia dziewczyna, 
która zaraziła się tradem nosząc naszyjnik arab- 
ski, kupiony gdzieś na afrykańskim targu. 


Fiękna panna cieszyła się jaknajlepszem 
zdrowiem — aliści pewnego razu dostrzegła ona 
na swych rękach ciemne plamki. Nieco później 
spuchła jej twarz, pod oczami potworzyły się 


earki rzęsy wypadały a włosy zaczęły wycho- 


lzić kepami. ` 
Lekarze nie byli w stanie postawić djagnozy. 


__. Nie pomagały żadne mikstury ani maście. 
Choraba czvniła zatrważające postępy. Dopiero 
gdv chora straciła czucie w palcach i mogła je 
przypiekać na wolnym ogniu. nie odczuwając 
bólu = oświadczono jej rodzicom, że są to symp- 
tomv iradu. Nieszczęśliwą przewieziono do Val- 
bonne Po upływie kilku miesięcy na całem ciele 
zaczęły się otwierać rany. Ratunek był spóźnio- 
uv. Chora zaniewidziała. Zastrzykiwano jej olej 
z indviskich orzeszków, zwanych chaułonvengra. 
Napróżno. Młodziutka męczenica z dniem każ- 
dvm zbliżała się do grobu. Ale pomimo, że po- 
odpadałv jej palce, a na ramionach otworzyły 
się głębokie rany — nie chciała umierać i wie- 
rzyła. że ją dobrzy ludzie uratują. Zwykłą rze- 
czy koleją. nie trąd ją powalił, lecz suchoty, któ- 
re zazwyczaj wvzwalają trędowatych. Towarzy- 
sze niedoli sami ponieśli na ramionach trumnę i 
złożyli ją do mogiły, wokoło której szumią ża- 
łosne cyprysy. 


Każdy mieszkaniec opactwa ma wlasna celę 
į łazienkę. Sala jadalna jest wspólna. Chorzy 
uprawiają małe ogródki, odgrodzone sztachetami. 


_ Jest to ich jedvna i ostatnia rozrywka. To 
łeż oaza w Valbonne tonie w kwiatach, a pod ok- 
nami mienią się klomby chryzantemów, róż i lew- 
konji Zimową porą chorzy pracują w wielkiej 
oranżerji. 


Nie można przy nich wymawiać słowa —- 
frąd. Chorobe swoją zowią „hausen“ — od mi- 
kroba, wywołującego trąd. Szczegół charakte- 
vstyczny — ci skazańcy, wierzą, iż cierpienia 
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ty o tem, jak to sobie życie urządzą, gdy skończą 
kurację. zwierzają się ze swych planów na przy» 
Szłość, nie przeczuwa jąc, że wszystkie drogi wio= 
dą ich nieubłaganie do grobu. 


Pod względem lekkomyślności i humoru bia 
je rekordy 70-letni starzec, którego oblicze po- 
ryte jest czarnemi plamami a nozdrza wygry< 
zione. Bvł on ongiś zamożnym kolonistą, obieży= 
światem, którv podczas swych wędrówek poznał 
wiele wybitnych osobistości. Ulubionem jego za- 
jęciem jest opowiadanie, na ich temat, zabawnych 
anegdot. 

Inny — niewidomy i bezręki czeka z nie- 
cierpliwością chwili powrotu do domu, do żony... 
Wieczorami w białvch celach rozbrzmiewaiją 
dźwięki gitar hawajskich i banjo murzyńskich, 
pa których przybysze z egzotycznych krajów wy 
grywają namiętnie tanga i serenady. [est i te- 
nor — młody marynarz. który choruje na dziwną 
odmianę trądu. Na twarzy jego niema śladu ohy= 
dnych plam ani okaleczeń — natomiast palce u 
rąk i nóg są zakrzywione, jak szpony drapież- 
nego ptaka. Trad zaatakował centra nerwów ru- 
chowych.. Biedaczyszko mieszka pospołu z in- 
nym skazańcem, Bazylim. który pomaga mu u- 
bierać sie, karmi go jak małe dziecko i znosi jego 
kaprysy. 

Ostatnio przywieziono do zakładu dwudzie- 
stoletnią pannę, córkę kolonistów francuskich, 
którzy niedawno wrócili z Afryki do ojczyzny. Wł 
dniu. w którym panna Janka zdała maturę, od=< 
czuła dziwne zmeczenie. spowodowane zapewne 
przepracowaniem umvsłowem. Jednocześnie za- 
uważyła na rękach i nogach brunatne plamki. — 
Doktór oświadczył jej. że organizm jest zdrowy, 
a plamki wywołane są wadliwem krążeniem krw 
wywołanem przemęczeniem. “ 


Po upływie kilku tygodni pacjentce wypa- 


dają rzęsy. Zaniepokojona udaje się do doktoraj. 


Okazuje sie, że chora jest kompletnie nieczuła na 
ukłucia. Prawda niebawem wyszła na jaw. — 
Mała fanka miała niańkę murzynkę., która opie- 
kowała się nią od dnia jej urodzenia. Poczciwa 
niana była serdeczna i ekspansywna — nieraz tu- 
lila maleństwo do łona i okrywała je pocałunka- 
mi. Owa niańka była — nie wiedząc o tem — cho- 
ra na trąd.  Zarazek przeniesiony do organizmu 
dziecka nurtował się przez lat dwadzieścia. 
Skutki choroby ujawniły się nazewnątrz dopiero 
wtedy, gdy organizm był wyczerpany i oslas 
bionv. 

Bakcy|! Husena potrzebuje odpowiednich wa» 
runków. Rozwija się najszybciej w wilgotnym 
i upalnvm klimacie krajów zwrotnikowych — 
w Europie ginie. to też wypadki tradu zdarzająj 
się w Europie niezmiernie rzadko. Przywlekany 
bywa z egzotycznych krajów przez ludzi, którzy 

„ przez czas dłuższy tam mieszkali. * 7 
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Wesoly kącik 


W sądzie. 


Dwóch muzyków pobiło się. Sprawa. 

Sędzia: „Panu zarzucają, żeś pan lunał dwa 
razy w ucho kolege swoim instrumentem?“ 

Oskarżony: „Blaga! Czy pan sędzia wie, na 


ch są przejściowe. Przyświeca im nadzieja rych- czem ja grywam?“ 
"y 4 


łego powrotu „między ludzi“. Bezzębne, beznose 
maszkary wiodą rozmowy. wesołe. snuja_proiek= 


„No? żę 
4„Na pianinie.. 


